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B U SK IE  P O W IE Ś C I 1 R O SPO W IA D A N IA .

( d o k o ń c z e n i e . )

Często się t r a f i a , iż gdy  k u ­
piec spóźni się na, miejsce zbioru 
d z ik ic h , i n iemogąc od nikogo 
powziąść potrzebnych w iadom o­
ś c i ,  błądzi sam nie wić gdzie i 
dokąd . W  lakiem błądzeniu m i­
jają tygodnie i miesiące, zabra­
knie żyw n o śc i ,  s łabną je len ie . . .  
ani śladu żyjących —  wszystko 
g łuche  i puste. Z jadają  luźnego 
je lenia , opiłowy wają pozostałych 
kopyta na p o k a rm , go tu ją  rze­
mienie i to rb y !  —  a tymczasem 
niem a i niema zbawienia. «Ju t ro  ! 
szepcze nadzie ja ,  ale i oczeki­
w ane ju t ro  przemija — zbliża się 
śmierć sca łą  okropnością głodu ! 
Mnie sam em u trafiło się widzieć 
b iedaków , którzy po długich nie- 
pewnościach wybiegali się od po- 
dobnćj z g u b y : wyglądali jakby

s tam tego św iata .  L os podobny 
niesamych tylko w ędrow ców  spo­
ty k a ,  przytoczę tu  opowiadanie 
pewnego kupca, który częstood- 
wićdzał kraj Udski.

» Chciałem (są jego  słowa) ,  
widzieć się s pewnym tunguskim  
łowcem daw no znajom ym . W i e ­
działem miejsce jego  zim owania, 
jechałem  przeto w prost do jego  
szałasu. P sy  nieszczekają , pe­
w n ie ,  m y ś lę ,  źe są na łowach. 
P rzybliżam  się, niema dymu —  
cóżby to znaczyło? W chodzę  —  
serce mi od rę tw ia ło . . .  Jeg o  żona 
zastygła nad dzieckiem u p ie r s i , 
k tóre  zam arło na jej kolanach 
dla b raku  mleka w  piersiach. 
S ta rsza  córka leżała nogami do 
ogniska chcąc rozgrzać oziębłe 
nogi przy węglach , których roz­
dm uchać nieiniała siły. Chłop­
czyk mający lat 12ście skośn ia ł ,  
gryząc  skórę obuwia j konw ul- 
syjny smutek widny był na tw a ­
rzach , na wszystkich członkach, 
a szczególnićj w oczach matki do
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nieba Wzniesionych;  O k r o p n e  to 
zda rzenie  mus iało przypaść przy-  
I iajmnićj  na pare miesięcy przed 
n io jem p r zy b y c ie m ,  gdyż  ciała 
by ły  śn ie gem  o b s y p a n e ,  k tórego  
k o m in e m  naw ia ło .  M n ie m a m  iż 
g o s p o d a r z  m us i a ł  zginąć  na po­
lo w an i u  w zamieciach , a famil ia 
W domil  od g ł o d u ,  gd y ż  p rzy  
og n i sk u  znaleźl i śmy  kawałek  
psiej  skóry  s u r o w e j , k tó ry  widać  
s a m  wróc i ł  s po lowan ia ,  i k tórego  
z g ł o d u  z jadła  ta biedna rodz ina .

T i ikto j e s t  n iebezpieczne życie 
svbi r sk iego ł o w c a ;  przecież on 
j e  lubi .  P rz e n ie ś m y  go  do pię­
kn eg o  k l i m a t u ,  do wspan ia łego  
m i a s t a ,  on u m r z e  s t ę s k n o ty  w 
n as zyc h  k o m n a t a c h ;  będzie oń 
t ę skn i ł  do ro dz i nny ch  śn ie gów,  
do  uciechy po d łu g  jego w o l i ;  
bez  nadziei  i bojaźni  oziębnie 
w  n im życie; p rędk o  mu się sp r z y ­
k r z y  k aw a ł  chlćba,  k tó rego  nie­
bezp ie cz eńs tw em  nieokupi .  A b y  
to  ł atwiej  pojąc,  p r z yp o m n i j m y  
Sobie,  kiedy my sami  dla r oz r yw ki  
id'zi’em y na' po lo w an i e ,  z j akąż  
to  rosko szą  m ie r zy m y do k u r o ­
p a t w y ,  z j a ką  uciechą r z u c a m y  
się kiedy spadn ie  pod naszy m 
s t r z a ł e m ; a j akąż  cenę rtiieć mnsi  
po l ow an i e  u c z ł o w i e k a ,  11 k tó ­
r e g o  życie ro dz iny  od tego zależy,

u k tó rego  j a k  mów i  S z y l l e r ,  ca ły  
ś w ia t  z a w a r ł y  j e s t  w lufie s t r z e l ­
by,  k tó r y  podobn ie  j a k  W i l h e l m  
T e l  celuje do j a b łk a .  D la  n iego 
niejes t  to p r os ty  w y s t r z a ł . . .  s ą  
to j e g o  z a b ie g i ,  j e g o  b i s lo rya .

W  k ra j u  oddz ie lonym od E u -  
ropy g r zb ie te m  Ryfeja  , w  k t ó ­
r y m  wszys tk ie  r zćki ,  to j e s t  d r og i  
r u c h o m e ,  p ły n ą  s p o ł u d n i a  na 
pó łn o c ,  t r a n s p o r ta  11a osi m u s z ą  
mieć p ie rw sz eń s t wo .  Lecz  s p r z e ­
p rosze n iem zw ol e n n ik ó w  kom-  
m u n ik a cy j  w o d n y c h ,  inaczej  być 
niemoże .  Rżćki  zm ar zn ię te  p r ze z  
7  miesięcy t r acą  w  ha nd lu  sw o ją  
w a r t o ś ć ,  nad t o  m r ó z  ten daje  
na j wy bo rn ić j śz e  szosę przez r zeki  
i n i ep rz eby te  b a g n i s k a ,  a k tóre 
nic n iekosz tu je .  N a d t o : s tepy 
k i r g i z k i e ,  z a o p a t ru ją  S y b e r y ę  
w  m n ó s t w o  s i lnvch k o n i , a do-

w t .
s t a t ek z iemi ,  z rządz a  t a nn ość  ich 
żyw ie n ia  o w s e m  i s i a nem ,  i s a m o  
doświad cz en ie  to po tw ić rdz a .  
G d y b y  bo wi em -do s t awa  t o w a r ó w  
z a g r a n i c z n y c h ,  a do Ros sy i  C h i ń ­
s k i c h ,  była k o s z t o w n ą ,  f u n t  c u ­
k r u  n ie p rz ed a wa łb y  się w  J a k u t -  
sku  za 1 5 0  ko p ie jek ,  a f u n t  
w y bo rn ć j  he r b a ty  w  M o s k w i e , 
za  7  rub l i  p a p i e r a m i ; pośpiech 
f r a r i spor tów w z d ł u ż  Sy ber y i ,  j e s t  
do  n ieUw ie rze n i a ;  na  j e d n y c h  ko-
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mach przebywa się 126 wiorst  
na do b ę ,  a może |)yć prędszy,  
n aj m u j ąc dl a o d m i a ny po wsiach,  
co ma wielki wpływ na taniość ,  
bo im prędzej obraca się kapi ta ł ,  
tem •chętniej kupiec spuszcza na 
to w a rz e ,  odbijając na nowych 
obrotach .  Rozt ropny jak ut ki ku­
piec obraca nim o  razy co dwa 
lata.  W  jednym i tym samym 
roku , j es t  on w M a k a r y i ,  w Ir-  
b ie ie,  w Riaeheie i Jakutsku .  
Mironie tabory j»ędzone wiat rem 
ja r m a r k ó w ,  wleką się po dr o ­
gach jedne tam , drugie  s tamtąd.  
Niemogłem się wydzijvie w y ­
trwałości  koui i powoźników;  
uierohią czterogodzinnych jak my 
odpoczynków, pół tory a najwię- 
ęćj dwie godziny.  — Ujechawszy  
s t a e y ę , tabor  zat rzymuje się we 
wsi  wprost  na ulicy j zaraz j e ­
szcze zgrzanym koniom zasypują 
owies ,  a sobie gotują kaszę. Jak 
tylko podjedl i ,  zaraz konie do 
w o dy ,  a polem w hołoble. Po- 
woźniki  siadają na wozy,  ażeby 
się trochę przedrzymae ,  a ty m ­
czasem konie kołyszą się jakby  
senne  idąc po drodze.  Nadzorcy 
wylęga ją  się na pierzynach w o- 
gr om ny ch  kibitkach jadących 
s t y l u ,  ale skoro wołanie ruszaj 
przebudzi  wszystkich , tabor  pu­

szcza się kłusikicm do nowćj  
s tacy i .

W  Grudni u  kiedy Bajkał  j e ­
szcze niezamarznie , p rzeprawą 
przez grzbiet  C h a m ą r - D ą b a n a ,  
aż za obłnezny,  j es t  szczególnićj 
t rudna  i niebezpieczna. Zawie­
ruchy  narzuca ją  drogę kupami  
śnićgu , którą jes t  w gzygzak  
przebi tą ,  t a k ,  iż niewidać brze­
gó w ,  a nątencza.s jeden poryw 
w i a t r u , jeden krok fałszywy,  
rzuci w óz s koniem w przepaść,  
gdzie się wr druzgi  rozbija.

Przeprawią po lodzie przez Baj ­
kał bywa także niebezpieczną. 
Niekiedy burza  połamawszy lody, 
porobi na nim oparzeliska , wten ­
czas tabory  odrębują  sz tukę  lodu 
na k tórym stoją,  i na nim jak 
na  płycie przeprawiają  się na 
brzeg d r u g i , używając samego 
niebezpieczeństwa za śrędek.

Trafia się na w i o s n ę ,  iż t abory 
Wraęająęe s Kiach ty  po ta rgach  
ch ińsk ich , napadnięte zostaną 
wezbraniem Bajkału ; w tenczas 
jedne g i n ą , inne po długiem pjy- 
w’aniu na wąt łych krach,  wisząc 
między życiem i śmiercią dostają 
się do brzegu .  La tem karawany  
kupiecki e  przeprawia ją  s ię przez 
Ba jkał na . sta tkach .  Do przepraw 
rząf ło .weh są galery.  Jest  do żą-



d a n i a ,  ażeby rząd pobudował  tu  
statek parowy i dla kupców i dla 
poczty.  Jeszcze za pamięci przy­
dać należy iż w p ó ł  drogi ,  albo 
zima zapadnie , albo ustąpi ,  w t a -  
kim przyp adk u,  potrzeba z osi 
na  sanie lub'  odwrotnie przekła­
dać,  przedając wieśniakom,  albo 
oddając na s k ł a d , jedno  lub 
drugie .

Sam a na tura  wskazała Sybi- 
rzanom środki bytu i klucze prze­
mysłu.  Złożywszy w górach mn ó­
s two metolów i drogich kamieni ,  
opat rzywszy obficie w wodę i la­
sy,  a raczćj oddziel iwszy od E u ­
ropy ,  zdaje się iż widocznie prze­
znaczyła na miejsce fabryki i za­
k ładów.  Kiedy mi wypadnie ob- 
szćrniej  roztrząsać nasz h a n d e l , 
powićm i wskażę,  w  ktorem miej­
scu powinny być zakłady i jakie,  
ażeby więcćj surowe płody przy­
nos i ły ;  tu zrobię uwagę ,  że ta ­
niość urządzenia sił porusza ją ­
cych i robót  ręcznych,  s tanowi  
pośp iech , a rodzące się coraz 
po trzeby ,  Sybirzan i samych dzi­
kich u łatwią  odbyt  wyrobów .  
Niena leży spuszczać z uwagi Bu- 
charyi ;  prędzćj czy później obróci 
się d roga  tamtędy do I n d y i ; a 
wtenczas Syberya przestanie za j­
mować  się samym tylko tranzy­

tem. P rzyrodzenie opat rzywszy 
południową Syberyę wszelkićmi 
płodami,  i zwróciwszy wszystkie 
potoki ku lodowatemu o c eanow i , 
zdaje się m ó w i ć , «karm północ 
pozbawioną roślin chlebnych.  • 
Jakoż  mnós two s tatków różnych 
naładowanych  mąką,  skoro pier­
wsze lody us tą p ią ,  spuszczają 
się na dół I r tyszą  , Obią , E n i s ą  
i A u g a rą ,  ażeby zamićnić na bła­
my futer  u krajowców nad brze­
gami  tych rzek zamićszkałych.  
R ozw ażm y  spław Leną  jako na j ­
ważniejszy.

T o w a r y  dos tawione na osi do 
portu Koczugs kie go , oczekują 
wylewu.  Przybierają wody Leny 
od topniejących śniegów na g ó ­
rach Sajańskich ; ł amią się lody,  
i rzeka staje się spławną .  P r z y ­
brana  woda  pławi statki czwo- 
rog ranne  z dnami płaskićmi po­
budowane  w  W e r e h o l e ó s k u , a 
które tam zowią barkami ,  inne 
pó łb a rk a m i ; w te ostatnie ładują  
t o w a r y ,  w pierwsze mąkę zaku ­
pywaną  na okol po brzegach 
I łg i  i Kuty .  Sypią ją  wpros t  na 
p o d ło g ę ,  i od deszczu przy kr y­
wają  dachem. Spuszcza ją  się 
z wodą  , a przybijając do brzegu ,  
odbywa ją chwilowy handel  zdz i -  
kowcami .  W  miasteczkach Ki-



)°i°{ 1 6 5  )o£o(

r e n g u ,  B i t y m i! , O le k m ie ,  za ­
t rzymu ją  się po tygodniu i na- 
koniec pierwszych dni Lipca d o ­
stają się do J a k u ts k a ,  na sam 
środek ja r m a r k u  b ł a m o w e g o ,  
gdzie się j a rma rk  przeciąga cały 
mies iąc ,  i ju z  nie na sta tkach ,  
a l e w g m a c h u  m u ro w a n y m .  T a m  
wyprzeda ją,  wymieniają i oddają 
na kredyt  wszystkie towary i 
m ą k ę ;  statki obładowane  b łama­
mi i kośc ią , wracają  kołując cią­
gnione przez F l i s ów ,  a kupcy 
na łódkach pocztowych do I rku t -  
ska .  Rzućmy teraz okiem na ma ­
lownicze okolice Leny.

S początku bys tra rzeka pły­
nąca między sinemi skałami,  n a ­
gro m adza  k r y ;  a te unoszone  
pędem krętćj  rzek i ,  j akby  jakie 
w ys py  p ływające,  wyd ają  h a r ­
moni jne dźwięki .  W  zakrętach 
ocićrając się o brzegi ,  porywając 
j e ,  unoszą ze s o b ą ,  i często się 
trafia widzieć korzeniste bryły,  
na  brzegach siwych przeźroczy­
stych lodów.  Zapierając się mię­
dzy ciasnemi b r z e g a m i , robi za­
tory  czyli natura lne  t a m y ;  pę­
dzone następne lody, wznoszą się 
coraz  wyż e j ,  niższe aż do dna  
osiadają;  rzeka wzdyma się, uspo ­
kaja i znowu rap tem po rywa się, 
wali  woda  spodem, unosząc  ba ł ­

w a n y  lodów.  Takim sposobem 
Sybirskie rzćki toczą do morza 
swoje lody. Ale skoro się oczy­
szczą od lodów, i od kloców na­
niesionych potokami z gór ,  w te n­
czas panuje cisza , p r zerywana  
tylko krzykiem dzikich gęsi wzbi ­
jających się pod n ieb iosa ; albo 
podmyta  sos na ,  na chwilę z ła ­
mie zwierciadło wody,  na chwilę 
przebudza echo. Byst ro lecz nie­
znacznie unosi rzćka we wro ta  
g ó r ,  odbijając się od jednego 
do drugiego urwiska  skały.  
W  ierzchołki ich okrywają  cedry 
i j o d ł y ;  brzozy wiją się po ro-  
spadlinach , a wićrzby płóezą swe 
warkocze w nur tach .  Roskoszny 
powiewa wietrzyk , a gdzie nie­
gdzie pó l ka ,  świelnieją zielono­
śc ią ,  i pewnym rodzajem lilij 
królewskich.  Jak  dziwowisko na­
potyka się człowiek w tćm pań­
stwie samotności .  Chyba  T u n -  
gus z naciągniętym łukiem pod­
krada  się na pływającym klocu 
do dzikiej kaczki ,  albo Jaku t  pę­
dzi lekkiem Czółenkiem , dla w y ­
jęcia z sieci Sterlady ( ryby) ,  lub 
w  górze  na chybkim koniu j e ź ­
dziec przebiega po skał u r w i ­
skach.

Ale cóz się może porównać  
z malowniczą okropnością poza-
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r ó w  l e ś n y c n , tak zw yc za jn y ch  
w  Syb ery ł .  —  P ły n ą c y ,  o  puda!  
w i d z ą  obłoki  d y m u  , i nnkunicc 
po s t rze ga j ą  k łęby p ł o m i e n i ,  w i ­
j ą c y c h  się u g ó r ;  n i ek tó re  skały 
w yg lą da j ą  naks z ta ł l  s m o k ó w  zo-  

g n i s l ó m i  g r z y w a m i .  P t o m i ć ó  
s t r zask iem pozera  w y w r o t y  lub 
su c h e  d r z e w a .  —  W y n i o s ł e  so ­
s n y ,  osmala  tylko do po ł ow y.  
'Ogień j a k  w ą ż  w k o ł o  nich się 
o b w i ja  ; ża rzący  poża r  ig ra  nad 
g ł o w a m i , a  r zeka p od w aj a  t eu  
o b r a z  odb i j a jąc  go  w sw o je m  
zw ie rc ie d l e ,  a lbo też zasłania się 
k łębami  d y m u ,  i podróżnik w p ł y ­
w a  pod j e g o  sklepienie j a k b y  
w p a s z c z ę 1 piekła.

I m  bliżej J a k u t s k a ,  tern s z e r ­
sza r z e k a ,  b r z e g i  więcćj  k rę te ,  
a  widoki  więcej  m a low nic ze .  
P o d c z a s  pogodne j  nocy ,  kiedy 
w o d y  j a k  szk ło  g ł a d k i e ,  a niebo 
j ak  wo da  c z y s t e ,  m oż n a  u w a ż a ć  
ska ły ,  k t ó r y m  c u d o w n e  ig rzysk o  
n a t u r y ,  nada ło  postacie k o lum n , 
w i eż  i m in a r e tó w .  N ag le  u j r zćć  
m o ż n a  r o z p a d l i n ę ,  j a k b y  n a  u-  
myślr i ie ro z łu p a n ą  s k a ł ę ,  a z niej 
w y p ad a ją c a  r zćka do spokojne j  
L e n y ,  o b m y w a  podnóża  n ibv  j a ­
k iego  z a m k u  i o lb rzymie  j e g o  
b a s z ty  m c h e m  i b u tw ie jącemi  
d r z e w a m i  obros łe .  T u  p o s t r z e ­

ga s z  j a k b y  o g r o m n ć j  wielkości  
g ł o w ę ,  w p r ze paś ć  sp og l ąd a j ącą ,  
ow d z ie  w y p a d a  zdrój  z g ł ę b i  ta-  
j emniezć j  p i ecza ry .  J a k a ż to  ś w i ę ­
ta ci chość sp oc zyw a  na d z i ew i ­
cz ym u t w o r z e ,  i du sza  z l ew a  
się z dziką lecz wzn ios łą  n a t u r ą !  
Kończ y  się n o c , św it r o z ż a r z a  
się na w s c h o d z i e , w n e t  g in ie  
mro cz n oś ć  od z a c h o d u ,  w ie t rz y k  
c h ł o d n ie j e . . .  t a m  na  o d le g ły m  
przy lą dk u  wi je  się s iwy  d y m e k ,  
t a m  w s e h l u d n e j  rusk ie j  i z b i e ,  
zn a j dz iem y  p r z y ję c ie ,  miękki  
ch leb i a r o m a ty c z n ą  ś m ie ta n k ę .

O tó ż  i J ą k u t s k ;  dzwmnniee c e r ­
k iewn e  i basz ty  d r e w n i a n e g o  
za mk u  j u ż  są w idn e .  L e n a  r o ­
zlana na iiS w io r s t  naks z ta ł l  c i e­
śnin m o r z a , toczy  się m ię d z y  
za lop ionemi  w y sp a m i ,  k tó r e  ty l ­
ko  wie rzcho łk i  w i erzb  da ją  p o ­
znać ,  L u d  się g r o m a d z i  w p o i c i e ,  
za jeżdżają  w ozy ,  śc i ąga ją  b a j e ,  
p r a c u j ą ,  p r ze cha dz a j ą  s i ę ; s ł o ­
w e m  w sz ys tk o  w r u c h u .  W y ­
s t rza ły  ob ja wi a j ą  przybyc ie  s t a t ­
ków .  Ś p ie w y  p łyn ą cy c h  i r o b o ­
tn ik ów  r o z m o w y ,  ogn ie  na łożone  
odb it e  od w o dy ,  oży w ia ją  w id ok .  
T u  koniec żeg lug i  J a k u l s k i e g o  
kupca  ; ale m y  m o ż e m y  ja k o  p o ­
d ró żn i cy  spuśc ić  się niżćj .

T y l k o  do A l d a n a ,  i cokolwiek
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dalej brzegi  są gó rz ys te j  im da­
lej ku północy,  coraz bardziej są 
p ł a sk i e , i nakoniec na Zygań-  
skiern zamieniają się w bagniska.  
Las  rzadszy i drobniejszy,  mech 
zamias t t r a w y ,  rzeka płynie bło­
tami .  Ujście napełnia serce tę ­
sknotą .  Miliony Bakłanów , gęsi 
dz ik i ch ,  żurawi  i inne p t a s t w o , 
przechadza ją  się po t rzęsaw i­
skach , lub pływają  w zatokach j 
prze la tują z jez iora na je z io ro ,  
t rzepią s i ę ,  pluskają i igrają.  
Jęk  ich rozlega się po nad m o ­
rzem , i to jedyny głos życia. 
B rzćg  morza i niebo zlćwają sic 
W  j edną  mglistą linię. Oko w p u -  
stćj dalekości na niczem za t r zy­
mać  się n iemoże;  żaden kwiat  
nieprzynęći  ręki $ wszystko po­
nure  , wszys tko dzikie. Samo 
słońce blade, bezp romienne ,  nie- 
zacłiodzące,  błądzi po niebie jak 
pokutnik.  Cały ten kraj j es t  prze j­
ściem z organ izmu  do martwości .

W P Ł Y W  KSIĘŻYCA
N A  M I E S Z K A Ń C Ó W  Z I E M I .

Dziennik mający powszechną 
wiarę mówi:  «W i e l u  dotąd mn ie­
mało , że to jes t  tylko szczerym 
ż a r t e m , aby działanie księżyca 
miało wpływ na rozmaite zmiany

powie trza.  Jednakże pewność Ca 
istotnie na dostrzeżeniach uczo­
nych badaczów na tury  i lekarzy 
je s t  oparta.  I  tak doś w iad czono,  
że ciało zdrowego i miernym po­
karmem żyjącego człowieka,  ka­
żdego miesiąca o jeden funt  na  
ciężkości przybićra,  a p rzy schył ­
ku miesiąca znowu u traca.  P e ­
wn a  Francuzka dama podczas peł­
ni miała twarz piękną i okrągłą , 
lecz z ubyciem księżyca miała 
twa rz  przedłużoną ,  nos przecią­
gnię ty i oczy zapadłe ,  i tak była 
zm ićnioną ,  iż wyjść n iemogła 
z d o m u ,  aż pokąd znowu pełnia 
księżyca nienadeszła.  Z nano  r ó ­
wnież pewną dziewczynę pełno 
plam na twarzy  m a jącą ,  które 
się w miarę odmian księżyca po­
większały albo zmniejszały,  a to 
tak n ieomylnie ,  iż j e  za kalen­
darz  miano.  Byli  także i tacy,  
k tórzy podczas pełni księżyca 
konwulsye cierpiel i ,  a te s p r z y ­
p ływem i odpływem morza  pe- 
ryodycznie powracały.  Z  wezbra­
niem morza tracili oni zupełnie 
zmysły i m o w ę ,  które dopićro 
z ubyciem tegoż znowu odzyski­
wali .  Jeżeli Baco przy zaćmieniu 
księżyca o m d le w a ł ,  dziwić nas 
n iepowinno , że jedna  niewiasta 
w P a ryżu  podczas wielkiego zą-
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ćmien ia  ks i ężyca ducha  w y z io ­
nę ł a .  Pod ług '  podan ia  R a m a z z i -  
n i e g o ,  w czas ie zaćmienia ks i ę­
życa u m a r ł o  wielu  ch or yc h  jak 
i zd r o w y c h  nag ł ą  śmie rc ią  w M o -  
denie.  P a n u j ą c a  wtedy  epidemi ja 
p r zy b ić ra ł a  t akże podczas  pełni  
ks iężyca  c h a r a k t e r  zg ubn ie j s zy ,  
k t ó r y  dop ie ro  p r zy  zmnie j szen iu  
się świa t ł a  j e g o  cokolwiek  w o I - 
n i a ł .  N ieby ł to  żaden przesąd to ­
w a r z y s z ą c y  ty m  w y p a d k o m ,  jeże­
li na to zw ró c i m y  naszę  u w a g ę ,  
że tylko  św ia t ło  j e s t  życiem o r ­
g a n i z m u  , i że za n ag ł ćm  lub 
powolnein  jego ubyc iem n ie ład,  
a  s tąd częs tokroć  i śmie rć  w o r ­
g a n i z m i e  po ws ta je .  S  tej  to p rzy -  
c z yn y  wiele jest o sób ,  k tó re  wca le  
n ic albo  też ba rdz o  n iespoko jnie 
spać m o g ą }  inni  zaś  s t e j  samćj  
p r zy c zy n y  śpiąco ch odz ą ,  m ó w ią  
lub  się r zu ca ją  w e  śnie.  T e n  sa m  
w p ł y w  w y w i e r a  t akże księżyc na  
dzieci ,  cho ru ją ce  na robaki ,  k tó re  
' / .ubyciem lub powięks za n iem  się 
j e g o  mnie j szemi lub większemi  
się s t a j ą .  I  tak w sp o m in a ją  o 
p e w n y m  l e k a r z u ,  k tóry p o d łu g  
o d m ia n  księżyca w z m a g a n i e  się 
i zmnie j szan ie  g o r ą c z k i ,  a n a w e t

sarnę śmie rć  s pewnośc ią  p rze po ­
w i e d z i a ł ,  i k tó r a  istotnie po d ­
czas  o d p ły w u  m o r z a  n igdy  nie-  
c b y b i ł a . »

T R Y O L E T Y .

I.
Póki wiosna —  dla kochanki 
Zbieraj kwia tk i  na  do lin ie ,
Zbieraj ró ż e ,  bzy, ty in ianki,  
Spla ta j  wieniec  dla k o c h an k i ;
Bo za poźno splatać w ia n k i ,
Gdy po wiośnie m iłość  m in ie ;  
A h !  n im  minie —  dla kochanki  
Z b ie ra j  kwiatki na  dolinie.

I I .
N iech za p ieśnią  m iłość  w zdycha ,
Za miłością  m łodzian  gon i ,
P ieśń  n iech będzie krótka,  c icha,  
K iedy miłość za nią wzdycha .
Bo kw ia t  wiosny krótko w o n i ,  
Krótko m iłość  się u ś m ie c h a ;
N iech za p ieśn ią  m iłość  w zdycha ,
Za  miłością  m łodzian  goni.

I I I .
Czemuż mi wszystko n iem iłe?  
Cóżto n a  sercu  tak  cięży?
Raz ty łkom  widzia ł  L udm iłę  
1 ju z  mi wszystko niemiłe  :
Czyż męzką duszę i siłę 
U śm iech  dz iewczyny zwycięży?
Bo gdy mi wszystko n ie m i łe ,  
Pew nie  to m iłość  tak  c ię ż y !

W K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


